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NarodowyOrgan Katolicko

Kryzys w rolnictwie.
Co o nim mówi p. Stecki?UTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W zw iązku z obradam i trzydnio- 

w erni m ieszczaństw a prezes G łów nego  

Zw iązku Ziem ian b. senator J. Stecki 

udzielił prasie poniższego w yw iadu, na  

tem at sytuacji w iększych rolników :

— „A lam to przekonanie, —  pow ie­

dział p. Stecki, że rząd nie zdaje sobie  

spraw y, jak pow ażnem u zachw ianiu  

w skutek obecnego kryzysu uległa sy­

tuacja rolników w ogóle, a szczególnie 

w iększych w arsztatów w iejskich.

Takim dow odem obiektyw nym na  

to są zarządzenia m inisterjum skarbu  

w obecnym  zakresie podatkow ym . N a­

turalnie nie m ów ię o podatku grunto ­

w ym , m ającym norm y stałe, jak rów ­

nież o m niej w ięcej stałych, opartych  

na tym podatku opłatach kom unal­

nych, z w yjątkiem podatku drogow e­

go (t. zw . szarw arku).

N atom iast chodzi m i o podatki ru ­

chom e, a w ięc dochodow y i m ajątko ­

w y. Podatek dochodow y nabrał cech  

karykaturalnych. W edług sw ej kon ­

cepcji w inien być w ym ierzany w edług  

dochodów . Stał się zaś podatkiem re­

alnym , w ym ierzonym bądź od przy ­

chodu, bądź od obszaru m ajątkow ego. 

Stało się to z w iny sam ych rolników , 

prow adzących rachunki w taki spo­

sób, że nie są uw zględniane przez u- 

rzędy skarbow e. Z w iny też Izb skar­

bow ych, nie w iem czy z w łasnej ini­

cjatyw y. czy też z w iny m inisterjum  

skarbu podatek ten kontynentuje się, 

proponując ściągnięcia pew nej sum y  

globalnej z płatników z rozliczeniem  

jej nast. na płatników . R olę zastępczą  

w iarogodnych rachunków m iały speł­

niać pom yślane kilka lat tem u prze­

ciętne norm y dochodow e, zresztą obli­

czane zbyt w ysoko. Poniew aż norm y  

te były za w ysokie, a przyjm ow ane  

przy ich obliczaniu ceny żyta m ogą  

być rów nież kw estjonow rane, jako w y­

prow adzone z przeciętnej ceny giełdy  

w arszaw skiej, podczas gdy rolnik  

sprzedaje w iększość sw oich zbiorów  

w okresie najgorszym cen, t. zn. niżej 

notow ań giełdow ych, przeto już sam e 

te norm y w ypaczają istotę podatku  

dochodow ego. Ponadto w obec instruk- 

cyj, otrzym yw anych zgóry, urzędy  

skarbow e m ają tendencję traktow ania 

dochodów , w yprow adzonych na pod ­

staw ie norm jako m inim um , w yciąga­

jąc je w górę dla osiągnięcia z dane­

go pow iatu zaleconej im sum y global­

nej, przyczem opierają się na opinjl 

kom isyj szacunkow ych, w których  

przedstaw iciele rolników znajdują się 

w ’ znikom ej m niejszości, a w iększość 

składa się z ludzi niekom petentnych  

lub naw et dla rolników , usposobio ­

nych nieprzychylnie.

W takim roku, jak rok bieżący, 

kiedy podatek dochodow y płacić trze ­

ba z przychodu, uzyskanego przy ce­

nach o połow ę niższych od cen, bra­

nych za podstaw ę do obliczenia roku  

1928. przy takiej tendencji kom isyj 

szacunkow ych, przy takiej praktyce  

Izb skarbow ych narzucających urzę­

dom skarbow ym sum y globalne do  

osiągnięcia, podatek dochodow y staje 

się zabójczy dla rolnika, a istota tego  

podatku podlega w ynaturzeniu. Jed- 

rocześnie obojętne stanow isko m ini­

sterjum skarbu w obec trudności, na  

jakie naraża rolników w tym roku, 

zw łaszcza obciążenie ich tym podat­

kiem , dow odzi, jak pow iedziałem , że 

m inisterjum  skarbu, a w ięc i rząd nie  

zdają sobie spraw y z głębokości kry ­

zysu rolnego.

D rugi dow ód to podatek m ajątko­

w y. O party na zupełnej fantazji, co , 

do rozdziału pom iędzy różne grupy,] 

potępiony -kategorycznie przez w szy- , 

stkich m inistrów skarbu pokoleg po ­

czynając od sw ego tw órcy, jest dziś 

przeżytkiem nie odpow iadającym już  

w najm niejszej m ierze realnym sto- ; 
sunkom m ajątkow ym , a jednak w ła-1  

śnie rozpisano pobór now ej raty. Prze­

cież tę ratę m ożna zapłacić tylko albo  

z dochodu, albo z pożyczki, albo z m a­

jątku, likw idując jego część. W idocz­

nie m inisterjum skarbu sądzi, że  

w szystkie te trzy źródła, czy też któ ­

rekolw iek z nich osobno są dostępne 

dla rolnictw a. Tym czasem jest w prost 

przeciw nie, niem a bow ie^ dochodu, 

niem a kredytu, niem a parcelacji. 

Trzeba w dodatku podkreślić, że tu  

norm a, o ile chodzi o rolników , spada  

w 99 proc, na w -łasność folw arczną, a  

w ięc na te gospodarstw a rolne, które  

głów ny dochóu sw ój czerpią ze sprze­

daży zboża, to jest produktu, nie m a­

jącego dziś w łaśnie żadnej ceny.

Zupełny zastój kredytu długoter­

m inow ego i w yschnięcie kredytu krót­

koterm inow ego, uniem ożliw ia spłatę  

zobow iązań, zaciągniętych w B anku  

G ospodarstw a K rajow ego, przy innym  

poziom i© cen i w nadziei na koniunk ­
turę norm alną. Zachw ianie się tej 
konjunktury pow inno pociągnąć za  
sobą rozłożenie term inów płatności i 
zobow iązań w ekslow ych na szereg

Przed otwarciem sejmu i senatu.
Posiedzenie senatu.

W arszaw a, 28. 10.
Plenarne posiedzenie Senatu odbę­

dzie się w e środę dn. 6 listopada o godz. 
16-tej.

Senacka komisja prawnicza.
W arszaw a, 28. 10.
Posiedzenie senackiej kom isji praw ­

niczej w yznaczone zostało na środę dn. 
6 listopada o godz. 11 rano z następują­
cym porządkiem dziennym : 1) Projekt 
ustaw y o utw orzeniu sądu grodzkiego  
w N ow em Siole w pow iecie zbaraskim  
w  okręgu  sądu okręgow ego w  Tarnopolu  
(spraw ozdaw ca senator G ołuchow ski), 2) 
projekt ustaw y w spraw ie zm iany nie­
których postanow ień rozporządzenia p. 
Prezydenta R zplitej z dn. 6 lutego 1928  
r., zaw ierających praw o o ustroju są­
dów pow szechnych (spraw ozdaw ca se­
nator Perzyński).

Podatek obrotowy.
W arszaw a, 29. 10.
Już na poprzedniej sesji rząd zapo­

w iadał rew izję postanow ień o podat­
ku obrotow ym , uw zględniając potrze­
by kupiectw a i jego nacisk. Szły  
zresztą w tym kierunku uchw ały sej­
m ow e, pow zięte dzięki w nioskom  K lu­

Skazanie szpiegów niemieckich.
Uprawiali szpiegostwo i obcięli wysadzić w powietrze pomnik 

powstańców górnośląskich.
K rólew ska H uta, 28. 10.

W  dniach od 25 do 28 bm . z przer­
w ą niedzielną toczyła się w K rólew ­
skiej H ucie rozpraw a przeciw ko W a­
w rzyńcow i Sokalow i, b. strażnik cel­
nem u, Janow i Pioskow i, K arolow i 
Szneiderow i i Teodorow i K rólikow i, 
pochodzącym z R udy, a oskarżonym  o  
szpiegostw o i dyw ersję na rzecz N ie­
m iec. W ym ienieni w latach 1925/28  
w eszli w porozum ienie z w yw iadem  
niem ieckim bezpośrednio z inspekto­
rem K ow alskim i asystentem policji 
krym inalnej K uschem z Zabrza, a po ­
średnio z inspektorem A lbrechtem , 
(ten ostatni przed paru dniam i popeł­
nił sam obójstw o w e W rocław iu) i je­
go sekretarzem H ofm anem z W rocła ­
w ia w celu uprow adzenia byłych w ięź  
niów politycznych którzy w r 1926  
zb'egli z w ięzień a w G liw icach. W  
celu uprow adzenia tych w ięźniów o- 
trzym jw ali od inspektora K ow alskie­
go i asystenta K uschem a środki usy ­
piające. które znaleziono podczas re­
w izji i przedłożono sądow i jako do ­

m iesięcy. N iepodobna pozbaw ić resz­
tek gotow izny rolnika, którego w ar­
sztat opiera produkcję sw ą na stałych  
w kładach pieniężnych. Inaczej pro ­
dukcja ta upaść m usi. Jak dalece sy­
tuacja stała się trudną, o tern św iad­
czy zupełna w zakresie poziom u cen  
bezskuteczność dotychczasow ych za­
rządzeń celnych. A ni zniesienie . opłat 
w yw ozow ych, ani w prow adzenie ceł 
zbożow ych, ani naw et drobne zresztą 
zakupy zboża, dokonane przez rząd, 
nie w yw arły naim m ejszego w pływ u  
na poziom cen. Trzeba środków hero­
icznych i jeżeli sfery rządow e uw aża ­
ją prem je w yw ozow e za środek heroi­
czny, niechże nie zw łóczą z jego za­
stosow aniem . Jeżeli bow iem opóźnią  
go, okaże się znów , jak to byw ało ty- 
lekroć, bezskuteczny.

W zględnie jeszcze dobra konjunk-  
tura przem ysłow a i handlow a nie  
m oże dodaw ać otuchy, gdyż w tej 
dziedzinie skutki kryzysu rolnego są  
zjaw iskiem w tórnem i byłoby naiw ­
nością sądzić, iż się nie okażą.“ —  

bu N arodow ego i innych stronnictw ,  
jednakże do ich realizacji dotąd nie  
przyszło.

O becnie m in. M atuszew ski opraco ­
w ał przedłożenie now e, dotyczące tej 
m aterji. W najbliższym czasie zosta­
nie ono przedstaw ione R adzie M ini­
strów , a następnie w płynie do laski 
m arszałkow skiej.

Progi kolejowe.
W arszaw a. 29. 10.
W czoraj przez cały dzień radziła  

podkom isja, w yłoniona .do zbadania  
spraw progów kolejow ych. N a po ­
czątku obrad pos. H ausner. jako prze­
w odniczący podkom isji, złożył spra­
w ozdanie o dotychczasow ych w yni­
kach tej pracy, poczem uchw alono  
pow ołać do przesłuchania kilku urzęd  
ników m inisterjum kom unikacji w 
charakterze św iadków .

U stalono, iż podkom isja w inna  
skończyć prace w początkach listopa­
da, a w połow ie przyszłego m iesiąca  
pos. H ausner przedstaw i pełne spra­
w ozdanie kom isji.

Z Klubu Narodowego.
W arszaw a, 29. 10.
W e czw artek dn. 31. bm . o godz. 

9.30 rano odbędzie się posiedzenie pre- 
zydjum , a o godz. 11-tej plenarne po ­
siedzenie K lubu N arodow ego.

w ód rzeczow y. Prócz tego inspektor  
K ow alski i asystent K usch daw ali 
polecenie, ażeby w ysadzić w pow ie­
trze pom nik pow stańców śląskich w  
R udzie co udow odniono w toku roz­
praw y. O skarżonym przyrzeczone ze 
strony w yw iadu niem ieckiego nagro ­
dę w w ysokości 4 do 6.000 m arek nie­
m ieckich i dobre posady na Śląsku  
O polskim . A resztow anie spraw ców  
nastąpiło w październiku i listopadzie  
1928 r D ziś o godz. 15-tej zapadł w y­
rok. skazujący Pioska na 5 lat w ięzie 
nia, Sokala na 4 i pół, Schneidera na  
1 i pół roku w ięzienia. K rólika na 1 
rok i 3 m iesiące w ięzienia. W szyst­
kim zaliczono areszt śledczy.

„Wilja“ wyruszyła do Cher- 
bourga.

W arszaw a.

D ziś rano O . R . P. .,W ilja“ w yru ­
szył z portu gdańskiego w ostatnią  
podróż ćw iczebna w tym roku do  

C herbourga. Statkiem dow odzi ko ­
m andor Łatkiew icz. O . R . P. „W ilja“ 
pow róci do G dyni w  połow ie listopada.

Potężny wiec w Katowicach.
K atow ice.
W czoraj po południu odbył się w sali 

pow stańców w K atow icach w iec poselski 
przy udziale około 3 tysięcy osób.-R efe­
raty o obecnej sytuacji politycznej i go­
spodarczej w ygłosili posłow ie K orfanty, 
R oguszczak i Stańczyk, poczem uchw alo­
no szereg rezolucyj. W iec odbył się w  
zupełnym spokoju.

Gmach kupiectwa w Poznaniu.
Poznań,
W ielokrotnie poruszana przez po ­

znańskie sfery kupieckie spraw a w łas 
nego gm achu znalazła się obecnie w  
stadjum realizacji. Zarząd Zw . K u­
piectw a nabył na w łasność nierucho­
m ość, w której znajdą pom ieszczenie 
w przyszłości w szystkie organizacje, 
instytucje i stow arzyszenia handlu  
w ielkopolskiego. G m ach ten stanow ić  
będzie zaczątek przyszłego w ielkiego  
dom d kupieckiego.

Znamienna konfiskata.
Poznań,
W T sobotę skonfiskow ana została ,,Po- 

lonja“ katow icka nr. 1817 z dnia 26 bm . 
za artykuł pt. „R ządy Fryderyka i W lb  
helm a II w Polsce 11 . Jest to 95 konfiska­
ta w spom nianego pism a w ogóló, a 7 « 
b. m.

Postulaty rolników.
W arszaw a

D ziś udała się do prezesa rady m ini­
strów dr. Św italskiego delegacja sfer 
rolniczych. W  skład  delegacji w eszli pp.: 
Pluciński, G ościcki, Przedpełski, R udzift 
siki i C hm ielew ski. D elegacja ta przed ­
staw iła prem jerow i postulaty sfer rol­
niczych w zw iązku z w torkow em  posie­
dzeniem K om itetu Ekonom icznego R a­
dy M inistrów . Postulaty te zaw arte są  
w  m em orjale N aczelnej O rganizacji Zjed  
noczonego Przem ysłu i R olnictw a Ziem  
Zachodniej Polski, złożonym p. prem je ­
row i. W ysunięty tam został przede- 
w szystkiem postulat w prow adzenia t. 
zw . „kw itów w yw ozow ych 11 na zboże, 
przew idujących prem ję w yw ozow ą w 
w ysokości 17 zł. 50 gr. od q. pszenicy, 
11 zł. od q. innych gatunków  zbó£

Skazanie mordercy.
Lwów
N a zasadzie w erdyktu przysięgłych  

skazano  niejakiego Szczepana Szpotm ań  
skiego na karę śm ierci przez pow iesze­
nie za zam ordow anie sw ej przyjaciółki  
w G ródku Jagiellońskim . Przysięgli po ­
tw ierdzili pytanie dotyczące m orderstw a  
10 głosam i, natom iast pytaniu co do  
stanu afektu 9 głosam i zaprzeczono. 7 
głosam i przysięgłych została potw ier­
dzona w ina oskarżonego. W edług starej 
procedury na podstaw ie odpow iedzi  
przysięgłych w stosunku 7 ,,tak“ do 5 
„nie“ oskarżony byłby zw olniony, bo­
w iem w ym agana była w iększość 73; 
obecnie w ystarczająca jest zw ykła w ięk­
szość. O brona zgłosiła kasację.

Na śmierć za nielegalne rybo­
łówstwo.

M oskw a, 28. 10.
Trybunał w A strachaniu po obra­

dach ciągnących się od dw óch m iesię ­
cy w spraw ie 129 oskarżonych, pozo­
stających pod zarzutem w yrządzenia  
ryłrółów stw u państw ow em u straty w  
w ysokości 11 m iljonów rubli przez nie  
legalne popieranie pryw atnego rybo- 
łóstw a, skazał na śm ierć 7 urzędni­
ków państw ow ych i 7 pryw atnych 
handlarzy rybam i. 13 oskarżonych zo­
stało skazanych na 10 lat w ięzienia, 
zaś w ielu pozostałych" na różne kary  
w ięzienia. K ilka osób uniew inniono.
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Górnicy grożą strajkiem
jeżeli do 31 bm. nie będą uwzględnione ich żądania.

Tragedia rodzinna.
Teść zastrzelił swego zięcia.VUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

K a to w ic e , 2 8 . 1 0 . T e ł. w Ł

W c z o ra j w K a to w ic a c h o d b y ł s ię g e ­
n e ra ln y z ja z d c e n tra ln e g o z w ią z k u g ó r ­
n ik ó w  i z e sp o łu p ra c y , n a k tó ry p rz y b y ło  
1 3 9 d e le g a tó w , 4 1 re p re z e n to w a ło  k o p a ln ie  
G ó rn eg o Ś lą sk a , 2 0 k o p a ln ie D ą b ro w iec -  
k ie , 1 0 k o p a ln ie k ra k o w sk ie .

P o w y s łu c h a n iu p rz e m ó w ie n ia g ł. re ­
fe re n ta S ta ń c zy k a , p rz e m a w ia ło  1 4 in n y c h  
d e le g a tó w  i w sz y sc y w  so lid a rn y c h p rz e ­
m ó w ie n ia c h łą c z y li s ię z p rz e m ó w ie n ie m  
S ta ń c z y k a , s to ją c e g o w  o s tre j o p o z y c ji d o  
rz ą d u  i w ła śc ic ie li k o p a ln i. U c h w a lo n e re ­
z o lu c je g ło sz ą , ż e g ó rn ic y trz e c h z a g łęb i

Powrót do konstytucji w Hiszpanii?
Znamienny

* Madryt, 29. 10.

W c z o ra j o d b y ła s ię tu ro z p ra w a  
p rz ec iw p rz y w ó d c o m  i w y k o n aw c o m  
o s ta tn ie g o , n ie u d a n e g o z a m a c h u n a  
d y k ta tu rę  P rim o  d e R iv e ry .

S ą d u w o ln ił w sz y s tk ich c y w iln y c h  
o sk a rż o n y ch , w y c h o d z ą c z z a ło ż e n ia , 
ż e z a m ac h , k tó ry  m ą , n a  c e lu  p rz y w ró ­
c e n ie n o rm a ln e g o s tan u , z a g w ara n to -

Przeciw konfiskatom.
Konferencja prasy i posłów. - Sędzia dr. Mogilnicki na czele 

akcji.

W a rsza w a , 2 9 . 1 0 . T e l. w ł:
W c z o ra j o d b y ła s ię tu  k o n fe re n c ja  

p ra sy i p o s łó w , c e le m o p ra c o w an ia  
ś ro d k ó w , k tó re b y p rz y w ró c iły p ra s ie  
m o ż n o ść n o rm a ln e j p ra cy  w o b e c c ią ­
g ły c h  k o n fisk a t z a rz ą d z a n y c h n a  p o d ­
s ta w ie z n ie s io n e g o p rz ez S e jm  d e k re ­
tu  p ra so w e g o ,

W  k o n fe re n c ji b ra ły  u d z ia ł n a s tę ­
p u ją c e p ism a : A . B . C ., G a z . W a rsz a w ­
sk a . G a ze ta C h ło p sk a , K u rj. ' W a r­
sz aw sk i, M y śl N a ro d o w a . M y śl N ie ­
p o d le g ła , P la có w k a . P o b u d k a , R o b o t­
n ik , R z e cz p o sp o lita . T y d z ie ń , W ia d o -

Tragiczna śmierć wysokiego dygnitarza 
niemieckiego.

S ta ro g a rd , w  p a ź d z ie rn ik u .

W  S u c z e m in ie , m a ję tn o śc i  p . A lb re c h -  

to w e j, b a w ił n a  u rlo p ie , ja k  k ró tk o  d o n o  

s iliśm y , z ięć w ła śc ic ie lk i, d r . D ilth ey , 

sz e f w y d z ia łu m in is te rs tw a R z e sz y d la  

o k u p o w an y c h n a z a c h o d z ie z ie m  n ie ­

m ie c k ich . D r. D . u d a ł s ię w  p ią te k d n .  

2 5 d o la su m a ję tn o śc i n a p o lo w a n ie , 

sk ą d  w o z n ac zo n y m  c z a sie n ie w ró c ił;  

z a n ie p o k o jo n a  ro d z in a  z a ję ła  s ię  n a ty ch ­

m ia s t p o szu k iw a n iem  z a g in io n e g o , k tó ­

re g o  o d n a lez io n o  n ie s te ty  ju ż  b e z ż y c ia .  
W e d łu g  o b ieg a jąc y ch p o g ło se k p a d ł D . 

o fia rą  n ie sz cz ę ś liw e g o  w y p a d k u .

Z m a rły b y ł o d  ro k u 1 9 2 3 k ie ro w n i­

k ie m  p o lity c z n e g o w y d z ia łu m in is te r ­
s tw a  d la  o k u p o w a n y c h  te re n ó w  a  p rz e d ­

te m  z a stę p c ą k o m isa rz a R z e sz y ty c h  

z ie m  z  s ied z ib ą  w  K o b len c ji. M in is te r  d r .  

W irth  p rz e sła ł ro d z in ie  z m a rły ch  w  im ię  

n iu  m in is te rs tw a  k o n d o len c je . Ja k  s ły -  

p ro te s tu ją p rz e c iw k o z a tw ie rd z en iu w y ro ­
k u k o m isji a rb itra ż o w e j p rz e z m in is tra  
p ra c y . P o d o b n y w y ro k u w a ż a ją ja k o z a ­
m a c h n a  sp ra w ę ro b o tn ic z ą .

P o n ie w a ż w sz y stk ie w y s iłk i c e n tra ln e ­
g o z w ią zk u  g ó rn ik ó w  i z e sp o łu p ra c y  ro z ­
b iły s ię o o p ó r , z jaz d n ie w id z i in n e g o  
w y jśc ia , ja k ty lk o o g ło sz en ie g e n e ra ln e g o  
s tra jk u w  g ó rn ic tw ie , o i le d o c z w a rtk u  
d n . 3 1 p a ź d z ie rn ik a rz ą d i p rz e m y sło w c y  
k o p a ln ia n i n ie p o c z y n ią u s tę p s tw  c o d o  
p o d w y ż k i p ła c y  g ó rn ik o m .

S tra jk  m a  s ię ro z p o c z ą ć  5 l is to p a d a .

wyrok sądu.

w a n e g o  k o n s ty tu c ją , n ie  je s t k a ry g o d ­
n y .

S k a za n e z o s ta ły ty lk o o so b y w o j­
sk o w e .

P ro k u ra to r w n ió s ł d la c y w iln y c h  
o sk a ro ż n y c h  k a ry  d o 6 la t w ię z ien ia .

W y ro k te n , c h o ć n ie je s t je sz c z e  
z a tw ie rd z o n y , w y w o ła ł o g ro m n e w ra ­
ż e n ie , g d y ż w p ły w y P rim o  d e R iv e ry  
s ięg a ły d o tą d ta k ż e d o są d ó w .

m o śc i R o b o tn ic z e , W ie c z ó r W a rsz a w y .  
P o s tan o w io n o w y ło n ić s ta łą k o m is ję  
p ra w n ik ó w , k tó ra m a o b m y ś le ć ś ro d ­
k i p ra w n e , z m ie rz a ją c e d o p rz y w ró c e ­
n ia w o ln o śc i p ra sy , g w a ra n to w an e j  
p rz e z k o n s ty tu c ję .

P re z e se m  o b ra n o je d n o m y ś ln ie b . 
p re z e sa S ą d u N a jw y ż sze g o d r . A le k ­
sa n d ra M o g iln ic k ie g o ; d o k o m is ji  
w e sz li a d w o k a c i N a ta n so n , N ie d z ie l­
sk i, P ra g e r, S z u m a ń sk i, U rb a n o w ic z  
i Z a b ło c k i. K o m isja m a p ra w o k o -  

.o p ta c ji .

c h a ć , z w ło k i p rz e w ie z io n e z o s tan ą d o  
N ie m ie c .

Zapisz się na członka Czerw. 
Krzyża.

=  =  I —  —  D z is ia j je s t —  —  
l l lin n iiH

„GAZETY WĄBRZESKIEJ"
— w październiku. —

f|| Kto nie odnowił jeszcze przedpłaty
N A  L IS T O P A D

H |: =  | n ie c h u sk u te c z n i z a m ó w ie n ie w  n a jb liż sz y m  u rz ę d z ie p o c z ­

to w y m , w  a g e n tu ra c h , u  ro z n o s ic ie li lu b  w  e k sp e d y c ji.

P o z n a ń , 2 8 . 1 0 .
W c z o ra j p o p o łu d n iu k ró tk o p o g o d z i­

n ie 1 6 w  k la tc e sc h o d o w e j d o m u p rz y u l. 
S trz a ło w e j 7 ro z e g ra ła s ię p o n u ra tra g e ­
d ia ro d z in n a . W d o m u ty m z a jm u je  
m ie sz k a n ie 5 8 -le tn i m a g a z y n ie r A n d rz e j  
K ra jew sk i, u k tó re g o m ie sz k a ł z ię ć . 2 8 -  
le tn i C z e sła w  Ł a d a z z a w o d u k e ln e r , z a ­
tru d n io n y w c u k ie rn i „ W a rsz a w ia n k a " . 
Ł a d a m ie sz k a ł ta m z ż o n ą i d w o jg ie m  
d z ie c i. P o m ię d z y m a łż o n k a m i d o c h o d z iło  
d o n ie p o ro z u m ie ń w  c z a s ie k tó ry c h te ść  
s ta w a ł p o  s tro n ie c ó rk i.

W  n o c y n a so b o tę , g d y Ł a d a p o w ró ­
c ił z z a ję c ia , p o m ię d z y m a łż o n k a m i i te  
śc iem  d o sz ło  d o  o s tre j sc y s ji. Z a jśc ie b y ło  
ta k g w a łto w n e , ż e K ra je w sk i w y p o w ie ­
d z ia ł Ł a d z ie m ie sz k a n ie , w z y w a ją c p o ­
m o c y p o lic ji .

R a n o K ra je w sk i u d a ł s ię d o p e w n eg o  
d o ra d c y p o k ą tn e g o , d o w ia d u ją c s ię o fo r ­
m a ln o śc i p rz y  p o s tę p ó w , ro z w o d ., k tó re z a

W obronie prawa i praworządności.
Olbrzymi wiec ludności śląskiej.

Z K a to w ic d o n o sz ą : W  n ie d z ie lę C h rz e ­
śc ija ń sk a D e m o k ra c ja W e sp ó ł z N P R . p ra ­
w ic ą  i P P S . u rz ą d z iła  w /„ S a li P o w sta ń c ó w "  
w  K a to w ic a c h w iec p o se lsk i, w  k tó ry m  
w -z ię ło u d z ia ł p rz e sz ło 5 .0 0 0 u c z e s tn ik ó w  z  
c a łe g o n ie m a l Ś lą sk a . P rz e w o d n ic zy ł i 
p ie rw sz y p rz e m a w ia ł n a w ie cu p o s . K o r ­
fa n ty . P ró c z n ie g o w y g ło sili m o w y p o s . 
R o g u sz c z a k (N P R .) i p o s . S ta ń c z y k (P P S .).

W y g ło sz o n o b a rd z o o s tre p rz e m ó w ie n ia  
p rz e c iw  o b e c n e m u sy s te m o w i rz ą d ó w . D o ­
ty k a n o b a rd z o w ie lu  b o lą c z e k , o ra z w ie lu  
fa k tó w  x n a sz e j sm u tn e j p rz e sz ło śc i p o li­
ty c z n e j. c o p rz y o k a z ji w y w o ła ło o w a c je  
z e b ra n y ch n a c z e ść A d o lfa N o w a c zy ń sk ie -

0 rozwój turystyki na Pomorzu. 
Pomorski Syndyk at Turystyczny.

T o ru ń . 2 9 . 1 0 .
W  p o n ie d z ia łek  2 8  b m . o d b y ło  s ię w  a u ­

l i u rz ę d u w o je w . p o s ie d ze n ie p rz e d s taw i­
c ie li sa m o rz ą d ó w w o je w ó d z tw a p o m o r ­
sk ieg o w  sp ra w ie s tw o rze n ia n a P o m o rz u  
sy n d y k a tu tu ry s ty c zn e g o .

Z e b ra n ie z a g a ił p . w o jew o d a L a m o t, 
k tó ry w  o g ó ln y m  z a ry s ie n a k re ś lił d z ia ła ł  
n o ść te j in s ty tu c ji, p rz y c ze m  z a z n a c z y ł, iż  
m ó w iąc o ru c h u tu ry s ty c z n y m  n a P o m o ­
rz u , m a n a w z g lę d z ie d w a z a g a d n ie n ia , a  
m ia n o w ic ie : 1 ) w ła śc iw ą tu ry s ty k ę , t j. o r ­
g a n iz o w a n ie ru c h u w y c ie c z k o w e g o i 2 )  
sk ie ro w a n ie ru c h u le tn isk o w e g o z d u ż y c h  
o ś ro d k ó w  m ie jsk ic h  w  P o lsc e  n a  P o m o rz e , 
k tó re z e w z g lę d u n a ró ż n o ro d n o ść k ra j­
o b ra z u p o s ia d a o d p o w ie d n ie k u te m u w a ­
ru n k i. P o p rz e m ó w ie n iu p . w o je w o d y L a ­
m e ta i o d c z y ta n iu sp ra w o z d a n ia p rz e z  
in ż . Ł a n ie w sk ie g o z d z ia ła ln o śc i d o ty c h -  

m ie rz a ła w sz cz ą ć je g o z a m ęż n a z a Ł a d ą  
c ó rk a . P rz y te j sp o so b n o śc i K . w y ­
p y ty w a ł s ię , ja k m a p o s tą p ić z z ię c ie m  
c z y m o ż e u ż y ć b ro n i i ta . In te rp e lo w a n y  
p o k ą tn y d o ra d c a o św iad c z y ł, ż e u ż y c ie  
b ro n i w k o n iec z n e j o b ro n ie w ła sn e j je s t 
d o z w o lo n e . T y m c za se m  p o z a jśc iu o s ta t­
n ie j n o c y ż o n a Ł a d y w y p ro w a d z iła s ię d o  
c io tk i sw e j, M o d rze je w sk ie j.

W c z o ra j p o p o łu d n iu w ra c a ją c y o k o ło  
g o d z . 1 6 Ł a d a z a s ta ł d rz w i m ie sz k a n ia  
K ra je w sk ie g o z a m k n ię te i p ra w d o p o d o b ­
n ie n a te rn t le p o m ię d z y z ię c ie m a te ­
śc ie m  p o w s ta ła n a m ię tn a sp rz ec z k a . W  
to k u  w a lk i o w e jśc ie d o m iesz k a n ia  Ł a d a  
ro z b ił sz y b ę d rz w i w c h o d o w y c h . W ó w ­
c z a s K ra je w sk i d o b y ł re w o lw er i w y s trz e  
l i ł d w u k ro tn ie , ra n iąc sw e g o z ię c ia w  
g ło w ę . Ł a d a sk o n a ł p o k ró tk ie j c h w ili.

K ra je w sk ie g o a re sz to w a n o a z w ło k i o -  
f ia ry n ie p o ro z u m ie ń ro d z in n y c h p rz e w ie ­
z io n o d o k o s tn ic y m ie jsk ie j.

g o . R e z u lta te m  p rz e m ó w ie ń b y ła re z o lu c ja , 
w  k tó re j z e b ra n i ż ą d a ją : w o ln o śc i o so b i­
s te j i b e z p ie c z e ń s tw a ż y c ia i z d ro w ia o b y ­
w a te li; w o ln o śc i p ra w a w y b o rc z e g o , n ie  
o g ra n ic z o n e g o te ro re m i p rz e k u p stw e m ;  
w o ln o śc i o p in ji w  s ło w ie i p iśm ie , a  w  
sz c z e g ó ln o śc i n a ty c h m ia s to w e g o z n ie s ie n ia  
d e k re tu p ra so w e g o ; w o ln o śc i z g ro m a d z e ń ;  
w o ln o śc i są d ó w p rz e z n a ty c h m ia s to w e  
p rz y w ró c en ie n ie u su w a ln o śc i sę d z ió w  i td .

D o m a g a n o s ię n a ty c h m ia s to w e g o u s tą ­
p ie n ia w o j. ś lą sk ie g o , G ra ż y ń sk ie g o , o ra z  
ro z p isa n ia w y b o ro w d o se jm u ś lą sk ie g o .  
P ró c z te g o u c h w a lo n o w e z w a n ie d o p o ­
s łó w  se jm o w y c h o w a lk ę z t . z w . sy s te ­
m e m  sa n a c y jn y m  w  p a ń s tw ie .

c z a s is tn ie ją c e j p rz y P o m o rsk im  U rz ę d z ie  
W o je w ó d z k ie j A g e n c ji T u ry s ty cz n e j, k tó ­
ra w  b ie ż ą c y m  ro k u  o rg a n iz o w a ła w y c iec z  
k i n a P . W . K ., w y w ią z a ła s ię o b sz e rn a  
d y sk u sja n a d p ro je k te m  s tw o rz e n ia sy n ­
d y k a tu  tu ry s ty c z n eg o . W  w y n ik u d y sk u s ji  
w y b ra n o  k o m ite t, sk ła d a ją c y s ię z 7 c z ło n  
k ó w  z p . s ta ro s tą k ra jo w y m  Ł ą c k im  n a  
c z e le , k tó reg o z a d a n ie m  b ę d z ie z a ją ć s ię  
z o rg a n iz o w a n ie m  a k c ji s tw o rz e n ia te g o  
sy n d y k a tu . In s ty tu c ja ta w  m y ś l p ro je k tu  
s ta tu tu m a b y ć sp ó łk ą z o g ra n ic z o n ą o d ­
p o w ie d z ia ln o śc ią , k tó re j k a p ita ł z a k ła d o ­
w y sk ła d a łb y s ię z u d z ia łó w p o sz c ze g ó l­
n y c h sa m o rzą d ó w  m ie jsk ic h i p o w ia to ­
w y c h i w y n o s iłb y o k o ło  2 0 0  0 0 0 z ł. D o a k ­
c ji te j m a ją b y ć ró w n ie ż z a p ro sz o n e Iz b a  
P rz e m y sło w o -H a n d lo w a i P o m o rsk a Iz b a  
R o ln ic za .

14 OOO butelek szampana.
P a ry ż

„ L e M a tin “ d o n o s i z D u n k ie rk i, iż  

s traż c e ln a w y k ry ła n a  s ta tk u  p a sa że r ­

sk im  „ O re g o n “ 1 0 0 0 sk rzy ń , z a w ie ra ją ­

c y c h 1 4  0 0 0 b u te lek  w in a sz am p a ń sk ie ­
g o . S k rz y n ie te b y ły  o w in ię te g a lg an a -  

m i. T o w a r b y ł p rz e z n ac z o n y  d la  A m e ry ­

k i. P o d  g ro ź b ą z a trz y m a n ia s ta tk u  k a ­
p itan  z d e c y d o w a ł s ię w y ład o w a ć to w a r, 
p o c z e m  s ta te k o d p ły n ą ł.

Biilow zmarł.
R z y m , 2 8 . 1 0 .

D z iś o  g o d z . 6 ,5 0  z m a rł tu  k s ią ż ę  B u ­
lo w , b . k a n c le rz  R z esz y  N ie m ie c k ie j.

i, I, Kraszewski.

Powrót do gniazda. 4
(C iąg d a lsz y ) .

—  N ie w ie m  c i ja n ic , n ie w iem ,  
ty lk o , ż e s ied z i ta m  c z ęs to , a ja k p ó j­
d z ie , to  s ię z a p o m n i i ja k b y g o ta m  
p rzy k u ło .

—  C ó ż o jc ie c? i te n  n ie sp e łn a  ro z u ­
m u ! —  z a w o ła ł p o d s ta ro śc i —  p rz ec ie  
w ie c o p o lsk i p a n z n a c zy , p rz ec ie ro ­
z u m ie , iż w o je w o d z ie c ó rfc i je g o n ie  
w e źm ie , ja k że  p o b łaż ać m o ż e?

—  C o N ie m ie c ro z u m ie , a lb o  c o o n  
w ie ? —  p o c z ą ł c h ło p a k —  o n s ię m a  
z a ró w n e g o z b a ro n a m i i g ra fa m i c e ­
sa rs tw a , b o b y  m u  ty lk o  p isn ą ć i sk rzy  
n ię o tw o rzy ć , a b y  p a rg am in u  d o s ta ć z  
p rz ew ie s ls tą p ie cz ęc ią .

—  A lb o g o to k a w a ł o ś le j sk ó ry  
czem le p sz e m  z ro b i? — p o d c h w y c ił 
p o d s ta ro śc i i ra m io n a m i ru sz y ł —  a  
c h o ćb y w re szc ie w y sz lac h c ił g o c e ­
sa rz , c o n a m  n ie m iec k ie o w o św ie że  
sz la c h e c tw o , b a n a w e t i s ta re .

I p o c z ą ł c h o d z ić p o iz b ie k ro k a m i  
w ie lk ie m i.

—  S k a ra n ie B o ż e , n a s łan ie p a ń ­
sk ie ! p la g a  to  d la d o m u ! a le  ra z z te ­
g o w y rw a ć g o p o trz e b a . D o sy ć ja z  
w szy s tk ie g o z ła . P o w ró c i i z a p o m n i.

—  A z w ia rą ja k z k o śc io łe m ! —  
d o d a ł, rę c e z a ła m aw szy . —  T e rn go­
rz e j p o n o  je sz cz e . . . b o  o k o b iec ie z a ­
p o m n i, a  g d y  o  B o g u n ie p a m ię ta ł —  
popakowania niema^ Zmysły, człek 

o d z y sk a  s tra c iw sz y , w ia ry  n ie . . .
W e stc h n ą ł s ta ry  —  c h ło p a k  z n o w u  

sp o jrz eć n a ń  n ie śm ia ł.
—  A  g d z ie ż to tu  k to  w y jd z ie c a ły  

z te g o p ie k ła —  o d e z w a ł s ię p o d łu ­
g im  p rz e s ta n k u . —  A lb o ż to p a n m i­
ło śc iw y n ie w ie sz , c o tu  z a z g o rsz e n ie  
m ie szk a i ja k ie n o w in k i s ie ją ... i c o  
s ię z k o śc io ła m i s ta ło , a c ó ż d o p ie ro  z  
lu d ź m i.

N ie o d p o w ie d z ia ł p o d s ta ro śc i.
—  W o jew o d a p isa ł n ie je d e n ra z , 

a n i d w a , p isa ła m a tk a —  c ó ż m ó w ił  
i c zy n ił, g d y  l is ty p rz y sz ły ?

—  G d y je p rz y w iez io n o , to zrazu 
p ie c zę c i ro z e rw ać n ie śm ia ł —  rz ek ł  
Jó z ia k —  a c h o d z ił i łz y m u w o -  
c z a ch s ta w a ły , ja k y  z e k rw ią ... i ję ­
c z a ł. P o te m  g d y  je o tw o rz y ł, ja k  sz a ­
lo n y la ta ł., C ó ż p o te m ? d ru g ie g o  ।  
d n ia ju ż , k ie d y  z n o w u  g o  N ie m c y o -  
sz w a rg o ta li , a  ta  g o  o śp ie w a ła  i s ło d -  
k ie m i w y ra zy  i u śm ie ch y u ję ła , p o ­
sp rzą ta ł k a r ty i a w sz y s tk ie m z a ­
p o m n ia ł. I b y ło ta k z a p ie rw sz y m  
ra ze m  i n a s tęp n y c h . A  g d y o s ta tn ie  
p ism o n a d e sz ło , rz e k ł m i: p o n o n a m  
w  d ro g ę p o trz e b a . U c ie sz y łe m  s ię b a r ­
d z o , b o  m n ie  to  p o w ie trze  tru je , i sk o ­
c z y łe m  d o sk rz y n i p a k o w a ć , a ż m n ie  
s trzy m a ł: „ B ę d z ie n a to c z a su d o ­
sy ć " . I w ię ce j ju ż  o te rn n ie  w sp o m ­
n ia ł. C h o d z ił z n o w u  ja k d a w n ie j, a 
n a m n ie sp o jrz e ć n ie śm ia ł, b o m  m u  
ra zy  k ilk a c h c ia ł p rz y p o m n ie ć . . . i 
nimam począł, usta mi zamknął.

—  O c z a ro w a li g o , —  o d e z w a ł s ię  
c ich o  p o d s ta ro śc i —  k to  w ie ja k ie  o n i  
z n a ją sz tu k i i c z e m  c z ło w ie k a b io rą .  
M o g ło ż b y to b y ć , g d y b y n ie n a p ó j i  
n ie sz a tań sk a s iła , ż e b y d z ie c k o n a ­
sz eg o p a n a ta k ro z u m p o s tra d a ło i 
w szy s tk ieg o s ię sw o jeg o w y rz e k ło —  
a ż d o B o g a !

N ie w d a w a ł s ię ju ż Jó z ia k w  ro z ­
m o w ę . M ilc z e n ie z a p a n o w a ło w  iz d en  
c e , i c iem n o ść b y ła n a d esz ła . C h ło ­
p a k s ię ru sz y ł o p rz y to m n ia w szy , ja k ­
b y  m u  p iln o  b y ło  d o d o m u .

—  C h c e sz iś ć ? —  sp y ta ł p o d s ta ro ­
śc i —  p a m ię ta jż e o te m . iż m n ie tu  
n ie m a i n ie b y ło . . . n ie p o w in ien w ie  
d z ie ć o m n ie n ic . W y rw a łe m  s ię b e z  
w ie d zy p a n a w o je w o d y , a n i te ż je m u  
p o w ie m  a n i m a tce , c o m  tu o d k ry ł.  
L e p ie j, b y o te m n ie w ie d z ie li. . .  
n ie ch i m a tce in n y  tę g o ry c z  p rz y n ie ­
s ie . N a k a ż ą m u  p o w rac a ć  p o d  b ło g o ­
s ła w ień s tw e m , b o s ię z łe g o d o m y ś la ­
ją , a lb o te ż je p rz e c z u li. Ja m ty lk o  
o c z y m a w ła sn e m i w id z ieć c h c ia ł,  
w ła sn e m i u sz y m a j to -s ły sz eć , a c z e -  
m e m  s ię ja  s tru ł, n fe b ę d ę s ię * z n i­
k le m  d z ie lił . . . W ró cę d o d o m u ja k ­
b y m  n a W ę g ry ty lk o je ź d z ił. Ju tro  
m n ie tu n ie b ę d z ie . . . B y le św it. . .  
w  d ro g ę !

Jó z iak  p o d b ieg ł d o n ie g o ...
—  A ! g d y b y śc ie te ż m n ie z so b ą  

z a b ra ć  m o g li —  z a w o ła ł n ie m a l z e łk a  
n ie m  —  g d y b y śc ie w ied z ie li ja k m i  
tu tęskne, jak smutno tu na tej ob­

c z y ź n ie . L u d z ie są , to p ra w d a , ale 
w c a le in s i n iż n a s i, i św ia t o d m ien n y  
i p o w ie trz e i o b y c z a j i c h le b  i w o d a  
i ję z y k i P a n  B ó g  n a w et. . . Ja b y m  tu  
z e sec h ł i u m a rł. . .

—  A  o n ? —  sp y ta ł p o d s ta ro śc i — - 
ja k to ! c z y ż o n te g o n ie c z u je ?

—  B ó g ty lk o z n a se rc a c z ło w ie c z e  
—  o z w a ł s ię Jó ź k o —  b o są g o d z in y , 
ż e i o n tę sk n i i w sp o m in a i z d a je s ię  
ja k b y  m u  to  d o k u c za ło , a  su m ien ie  g o  
b o la ło i sw o ja z iem ia c iąg n ę ła . Ale 
to trw a g o d z in ę  . . . M ło d z ież g o p o r-  
w ie . p o c ią g n ie ta k o b ie ta , i z a p o m n i  
o w sz y stk ie m .

—  B ie d n y ż  b o b ie d n y ! —  w e s tc h n ą ł 
p o d s ta ro śc i —  b o ć to  se rc e z ło te !

—  A ! le p sz e g o n a św iec ie n ie m a!  
—  p o d c h w y c ił Jó z ia k .

—  B ó g w id z i, ż e b y m  go c h o ć zda- 
lę k a ra d z o b a c z y ł. S ie d z ę tu  ju ż d n i  
k ilk a i sz p ie g u ję g o , a n ie śm ia łem  
sz u k a ć , a b y  m n ie n ie p o z n a ł. In o  nie 
w ie m , c z y b y m  z o b a c z y w sz y s ię w strzy  
m a ł, a b y d o  n ie g o n ie p o b ie c .

—  T y lk o c o n ie w id a ć ja k z go­
sp o d y b ę d z ie sz ed ł n a w ie c z e rz ę do 
d o m u , —  o d e z w a ł s ię Jó z iak  c ic h o —  
b o s ię te ra z u z ło tn ik a s to łu je , a tam 
n a ń p e w n ie c z ek a ć b ę d ą . M ó g łb y m  
w a m  k ą te k  z n a le ź ć z  k tó re g o b y śc ie g o  
n ie sp o strz e że n ie w id z ie ć m o g li

Z a w a h a ł s ię p o d s ta ro śc i.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Dowód życzliwości Ojca 

św. dla Polaków.
D o w ó d ży cz liw o śc i O jca św . d la P o la ­

k ó w .RQPONMLKJIHGFEDCBA
ostatni zeszyt urzędow ego organu  

Stolicy A postolskiej, A cta A p. Sedis  
(str. 593) zaw iera now y dow ód życzli­
w ości O jca św . dla Polaków , a w  
szczególności dla Polonji am erykań ­
skiej. W dekrecie, nadającym now o- 
w ybudow anej św iątyni św . Józefata  
w M iw aukee tytuł bazyliki, zaznacza 
w yraźnie O jciec św ., że, podnosząc ten  
kościół polski do tak w ysokiej godno­
ści, pragnie jednocześnie zadokum en ­
tow ać sw oją szczególną życzliw ość dla  
Polaków . O to Jego w łasne słow a:

..W ziąw szy pod uw agę, że ow a 
św iątynia św . Józefata. jest napraw dę 
pom nikiem szczerej pobożności Pola­
ków w Stanach Zjednoczonych Pół­
nocnej A m eryki, pragniem y z okazji 
naszego jubileuszu dać Polakom do ­
w ód N aszej szczególnej w zględem  
nich życzliw ości, a  Braciom M niejszym  
św . Franciszka, którym kościół jest 
pow ierzony, okazać nasze uznanie 1'. 

(-)

Jesienny opad liści.
Po zabarw ieniu liści w jesieni na­

stępuje niebaw em ich opad. Zjaw isko  
to, pow tarzające się co rok, należy tak  
sam o jak i zabarw ienie do periodycz­
nych przejaw ów życiow ych naszych  
drzew i krzew ów liściastych, a któ ­
rych ostatecznej przyczyny w iedza nie  
zdołała jeszcze ściśle zbadać i usta­
lić.

O pad liści rozpoczyna się w paź­
dzierniku, osiąga sw ój szczyt w listo­
padzie (stąd nazw a tego m iesiąca: li­
stopad  —  liści opad), a kończy się z  w y  
kle w grudniu.

Przypatrzm y się bliżej tem u zjawi­
sku. W pogodnym a cichym dniu li­
stopadow ym  zatrzym am y się pod roz­
łożystą koroną starego klonu. Już po  
krótkiem  czekaniu dochodzi nas z ko ­
rony drzew a raz po raz cichy trzask, 
jakby łam anie m ałego patyczka, a po  
chw ili „lecą, lecą listki z drzew a". 
Spada jeden, spada drugi, spada kil­
ka naraz, i tak pow oli ogołaca się  
drzewo ze w szystkich liści, rozpoście­
rając w około siebie dość barw ny ko ­
bierzec. G dyby nie nastała niepogoda, 
opad ten pow olny trw ałby z jaki m ie­
siąc.

Tak sam o dzieje się z innem i drze­
w am i i krzew am i liściastem i. Zm iana 
pogody —  o co w listopadzie w cale 
nie trudno — przyśpiesza opad. Już 

m ały w ietrzyk, a szczególnie dobry  
w iatr zrzuca liście kupkam i, zaś sło­
neczny poranek po cichej, m roźnej no ­
cy zabiera praw ie naraz w szystkie li­
ście.

N orm alny opad trw a zw ykle kilka­
naście dni, nim zniknie z korony o- 
statni liść, u dębu 1 buku pozostaje 
jednak część liści aż do przyszłej w io­
sny.

N a stanow iskach m okrych i cieni­
stych, jak np. w głębi lasu, opad na­
stępuje sporo później, niż na m iej­
scach suchych i słonecznych, np. na  
pagórkach przyleśnych. Zdarza się  
w ięc, że pew ien gatunek drzew a w  
pośrodku lasu posiada jeszcze w szyst­
kie liście, naw et w cale niezabarw ione, 
gdy jego pobratym iec na pagórku w  
szczerem polu stoi zupełnie obnażony  
z liści.

L iśc ie p o jed y ń cze , ja k n p . u lip y , 
g ru szy , o p a d a ją ca łk ie : b la szk a ra ­
zem z połączonym  ogonkiem ; tylko u  
jaśm inu pozostaje przyczepiona do ga­
łązki nasada ogonka, otulając jak po­
chw ą pączek, zawiązek przyszłorocz­
nej gałązki. Liście złożone, jck np. u  
kasztana, dzikiego w ina, orzecha w ło­
skiego, rozpadają na poszczególne czę­
ści. a w spólny ogonek także sam  opa­
d a .

N ie u w szystkich drzew jozpoczy- 
na się opad na jednem i tern sam em  
m iejscu korony. U jednej grupy spa­
dają najpierw liście z czubów , potem  
niżej ustaw ione, a nakoniec od spodu  
korony, np. buk, grab, jesion, kasztan, 
klon. U innej grupy dzieje się odw ro­
tnie. nasam przód ogołaca się spód ko­
rony a czuby dopiero na koniec, tak  
że ostatnie liście pow iewają na szczy­
cie niby chorągiew ki na dachu, np. 
brzoza, grusza, lipa, topola, w ierzba.

Po © padniętym liściu pozostaje na  
gałązce szczelnie zabliźniona rana, a  
jej kształt odpow iada zupełnie nasa ­
dzie ogonka, np. u kasztana m a to  
znam ię kształt podkow y z w ystaw a- 
jącem i łebkam i gw oździ.

Jako pow ód opadania liści uw aża  
się pow szechnie m rozy jesienne: liść  
zm arzł i spada. M niem anie to polega  
na spostrzeżeniu, że opad jest najbar­
dziej podpadający w słoneczny ranek  
p o m ro źn ej n o cy , a jest jed n a k m y l­

ne. To stw ierdzają niezbicie następu­
jące fakty:

1. O pad m a m iejsce, choć jeszcze  
nie było żadnych m rozów jesiennych;

2. ostre przym rozki w iosenne (m aj, 
czerw iec) lub jesienne (w rzesień) zw a- 
rzają liście, . liście zm arzły", choć zu­
pełnie uschnięte nie opadają zaraz, 
lecz pozostają jeszcze przez dłuższy  
czas na drzew ie, m ocno przytw ierdzo­
ne do gałązki, a do ich oderw ania po­
trzebny jest pew ien w ysiłek, jak i u  
liści św ieżych.

Rzeczyw isty pow ód sam ego opadu  
jest następujący: Jesienią nastaje w  
budow ie nasady ogonka liściow ego  
w ażna zm iana. O to w tern m iejscu, 
gdzie ogonek przyrasta do gałązki, 
tw orzy się now a w arstw a kom órek: 
kulista, soczyste, o delikatnych ścian ­
kach. W arstw a ta ciągnie się w po- 
przek całej nasady i uw yraźnia się 
na zew nątrz przez lekkie w ypuklenie. 
K om órki tej w arstw y w tłaczają się 
m iędzy tam  już istniejące tkanki j na  
czynią, rozluźniają ich spoistość i ni­
szczą w reszcie całkiem połączenie li­
ścia z gałązką, w zględnie z pniem . 
N astępnie kom órki tej „w arstw y roz­
dzielającej" rozluźniają się sam e m ię­
dzy sobą i niszczą w tern m iejscu  
w szelką spoistość w nasadzie ogonka: 
Liść tylko w isi. Lada nacisk na bla­
szkę liścia, w yw ołany np. przez po ­
w iew w iatru, kroplę rosy lub deszczu,

Agitacja sekdtfrzy w Wieikopolsce 

i na Pomorzu.
O d paru m iesięcy na terenie W iel­

kopolski i Pom orza rozwija ożyw ioną  
działalność sekta t. zw . Badaczy Pi­
sm a Św iętego.

Zuchw alstw o sekciarzy posuwa się 
tak daleko, że w zięli oni naw et czyn­
ny udział przy w yborach do rad m iej­
skich w niektórych m iasteczkach w o­
jew ództw a poznańskiego. Tak np. w  
Lw ów ku podczas w yborów „Badacze 
Pism a św ." poparli w ydatnie listę  
„ciszakow ców ".

Sw oją krecią robotę sekciarze pro­
w adzą m . i. na terenie K ruszw icy i o- 
kolicznych w iosek. A genci rozw inęli 
gorączkow ą działalność zw łaszcza w  
w iosce Rzepow o nad G opłem . K s. pra­
łat Schoenborn zażądał od w szystkich

D O  X .
O lbrzym i sam olot w ykończany obecnie w fabrykach D ornier.

Szkodliwość 
pod względem społecznym 

Bóg jest odw ieczną Prawdą, Jak  
jeden jest Bóg, tak jedną jest Praw ­
da przez Boga ludziom objaw iona. A  
pełnię praw dy, ludzkiem u pojęciu  
przystępnej i do zbaw ienia potrzeb ­
nej podał nam Jezus. Chrystus. Bóg- 
Człowiek i nasz Zbaw iciel, i złożył ją  
jako sw ój depozyt K ościołow i Sw oje­
m u, aby nieom ylnie ją głosił aż do  
końca św iata. Jeden jest Bóg, jeden  
Jezus Chrystus Zbaw iciel, jedną nie­
zm ienną głosił naukę, jeden założył 
sw ój K ościół i zesłał m u D ucha 
Praw dy, toteż jedna m oże być praw ­
dziw a w iara.

Szatan, duch ciem ności i kłam stw a, 
przez kłam stw o i fałsz usiłuje ludzi 
otum aniać i od jednej praw dziw ej w ia  
ry odw odzić, aby ich sprow adzać na  
m anow ce, które w iodą do piekła.

Szatan w ciągu w ieków w yszuki­
w ał sobie ludzi na pom ocników , za­
m ącał im rozum , w sercach rozbudzał 
pychę i zarozum iałość i podsuw ał im  
przew rotne, błędne, niezgodne z obja­
w ioną praw dą pojęcia, rozniecał w  
ich duszach upór niegodziw y, że w y­
rokom jedynego praw dziwego K ościo­
ła poddać się nie chcieli, a podstę­
pem , obłudą i kłam stw em , oszukiwali 
nieum iejętnych, lub przyciągali in- 

naw et w łasny ciężar blaszki w y sta r ­
cza, aby liść oderw ać i strącić na zie­
m ię. — Przym rozki przyśpieszają ten  
proces. Poniew aż kom órki w arstw y  
rozdzielającej posiadają w iele soku, 
sok w skutek m rozu zam ienia się w  
lód, a ten rozszerza jeszcze otw ory  
m iędzykom órkow e i tern jeszcze bar­
dziej rozluźnia budow ę nasady. Rano, 
pod działaniem ciepła słonecznego, fa­
je w arstw a lodu, a liść, niem ający już  
zgoła żadnego połączenia ze sw oją ga­
łązką, spada raptow nie w skutek w ła­
snego ciężaru.

(D okończenie nastąpi).

114-letni ojciec 33 dzieci.
W m iejscowości Richm ond, w sta­

nie V irginia, w Stanach Zjednoczo­
nych m ieszka leciw y ale czerstw y je­
gom ość, niejaki Burbridge Colem n, 
który urodził się 1-go stycznia 1816  
roku, a w ięc obchodzić będzie w krót­
ce stoczternastą rocznicę sw ych uro ­
dzin. Jest on najstarszym w eteranem  
w ojny secesyjnej i był dw a razy żo­
naty. Z pierw szego m ałżeństw a m a  
żyjących 21 dzieci, zaś z drugą, żyją- 
cą dotąd żoną — dw anaścioro, z któ ­
rych najm łodsze liczy dw udziesty rok  
życia, a w ięc przyszło na św iat, gdy  
ojciec m iał 94 lata! (— ) 

m ieszkańców tej w ioski ponow nego  
przyznania się do W iary św .

N a Pom orzu policja przytrzym ała 
dw ie N iem ki z G dańska, które upra­
w iały propagandę na rzecz „Badaczy  
Pism a św /', rozdając liczne druki i 
ulotki. A resztow ano je, gdyż nie po ­
siadały odpow iednich dokum entów o- 
sobistych. Po spraw dzeniu tożsam ości 
znow u je w ypuszczono, co nie przesz­
kadza prasie niem ieckiej gw ałtow nie 
atakow ać w ładz polskich z pow odu  
chw ilow ego aresztow ania.

N ależy m ieć nadzieję, że ludność  
katolicka naszych ziem zachodnich da  
stanowczą odpraw ę zuchw ałym sek- 
ciarzom , których działalnością pow in­
ny się rów nież zająć w ładze. (— )
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sekciarstwa
i narodowo-państwowym.

nych jakiem i korzyściam i ziem skie- 
m i, — albo naw et gw ałtem ludzi do  
przew rotnej w iary przym uszali. W  
ciągu 19 w ieków —  bodaj setki fał­
szywych w iar i fałszyw ych kościołów  
pow stało. Z piekła w szystkie sekty  
początek sw ój w zięły, piekielne m oce  
je w spom agały. Jedne w yrządzały —  
nieraz przez w ieki nieobliczone szko­
dy, — lecz stopniow o sam e w sobie 
się rozpadały — i w reszcie ginęły; in ­
ne krótki tylko czas trw ały, — a po  
w szystkich pozostaw ały bolesne w spo  
m nienia w dziejach K ościoła i św iata. 
W szystkie sekty oczyw iście w yrządza­
ły ogrom ne szkody jedynem u praw ­
dziw em u K ościołow i i tysiącom , ba  
m iljonom , setkom m iljonów ludzi w  
sprawie zbaw ienia.

D zieje K ościoła i narodów zapisały  
także ogrom ne szkody, jakie sekciar­
stw o w yrządzało też pod w zględem  
społecznym i narodow o-państw ow ym . 
Pokój Chrystusow y w K rólestw ie 
Chrystusow em , hasło Piusa X I, jest 
istotnem zadaniem i celem nauki 
Chrystusow ej i K ościoła Chrystusow e­
go na ziem i, w odniesieniu do stosun ­
ków społecznych i m iędzynarodowych  
jakoteż narodow ych. Istotą w iary św . 
praw dziw ej, to praw da, m iłość i spra­

w iedliw ość. Sekciarstw o w nosząc 
fa łsz, zakłóca pokój społeczny, w nosi 
kłótnie i nienaw iść w społeczeństwo, 
a przez to niweczy, osłabia łączność 
i siły społeczne, ham uje zdrow y roz­
w ój i postęp. Sekciarstw o dom aga  
się dla siebie w im ię w olności sum ie­
nia nie tylko tolerancji, lecz naw et 
zupełnej w olności, naw et przyw ilejów , 
lecz sam o jest najm niej tolerancyjne, 
jest przepojone nienaw iścią, — i sto­
suje w szędzie, gdziekolw iek poczuje  
się na siłach, najbezw zględniejsze 
gw ałty i prześladow ania w iernych ka­
tolików . N ajistotniejszą treścią sek­
ciarstw a jest nięnawiść do praw dzi­
w ego K ościoła katolickiego — i jego  
w yznaw ców . M iędzy sobą sekciarze 
się kłócą, ale zawsze w szyscy jedno­
czą się —  do w alki przeciw K ościoło­
w i katolickiem u. — D zieje K ościoła i 
narodów m ów ią nam , że sekciarstw o  
zawsze niszczyło pokój i zgodę w spo ­
łeczeństw ach, że posuw ało się do naj­
ohydniejszych gw ałtów , że dopuszcza­
ło się zbrodni przeciw w olności, prze­
ciw dobytkow i i naw et przeciw zdro­
w iu i życiu praw dziw ych katolików , 
że ojcow ie sekt i predykanci sekciar- 
scy naw oływ ali sekciarzy i m ożnych  
tego św iata, aby prześladow ali w ier­
nych katolików , aby im najdotkliw ­
sze krzyw dy w yrządzali. K ilka w spo- 
w nień historycznych niech posłuży na  
dow ód. A rjanie gw ałtem zabierali 
katolikom kościoły i dobra, odsuw ali 
katolików od urzędów i w szelkich ko­
rzyści społecznych, podjudzali m onar­
chów i urzędników sobie oddanych, 
by katolików w trącali do w ięzień lub  
skazyw ali na w ygnanie, a ich m ajęt­
ność konfiskow ali.

(C iąg dalszy nastąpi).

KRONIKA.
Wąbrzeźno, 30 paźdz. 1929 r. 

K a len d a rz .
Środa 30 października 1929 r.

G erm ana i Serapiona B. b. W . w  
czw artek, 31. października.

4- W igilja Sym fronjusza.

| WIADOMOŚCI POTOCZNE^

(— ) N a stęp n y n r. ^ G a z. W ą b rze- 
sJ k iej“ z p o w d n św ięta W szy stk ich  
Ś w ięty ch w y jd zie w  so b o tę d n ia 2 -g o  
listo p a d a .

(— ) Z eb ra n ie S to w . C h rzęść . N a r. 
N a u czy cie li S zk . P o w . w  W ą b rzeźn ie . 
K oło w ąbrzeskie odbyło sw e drugie 
zebranie pow akacyjne w dniu 25 bm . 
w sali rysunkow ej „Szkoły M ęskiej“ 
przy licznym udziale członków pod  
w ytraw nem przew odnictw em prezeski 
p. W alterow ej.

Po odczytaniu protokółu przez sekr. 
p. N oryśkiew icza jun., złożył w yczer­
pująco spraw ozdanie z przebiegu uro ­
czystości 10-ciolecia istnienia Stow . 
Chrz. N ar. N aucz. K oła K ow alew skie ­
go p. Ługiewicza.

N astępnie zobrazow ał w yczerpują­
co p. Izydor D elew ski „K w artalnik  
Pedagogiczny", przyczem gorąco za­
chęcał członków do jego prenum e­
raty.

Referat „Polacy — przodow nicy w  
reform ach nauczania szkolnego'4, w y­
głosił p. Edm und N oryśkiew icz. Prele­
genta darzono burzą oklasków za w y ­
głoszony referat o bardzo naukow ej 
treści.

N astępnie om awiano spraw ę kursu  
języka francuskiego, oraz poruszono  
spraw ę założenia koniecznie koła na  
pow iat w ąbrzeski.

N a tern, po ustaleniu dnia następ­
nego zebrania, zebranie zam knięto

(— ) O d p u st św . S zy m on a i J u d y , 
apostołów, patronów kościoła paraf­
ialnego w W ąbrzeźnie. D orocznym  
zw yczajem odbył się w parafji naszej 
odpust w dzień św . Szym ona i Judy. 
W niedzielę cała praw ie parafja przy­
stąpiła do spow iedzi św . W ieczorem  
o godz. 6-tej odpraw ił ks. w ik. L e ­
w andow ski z Chełm na uroczyste nie­
szpory w szczelnie nabitym w iernym i 
kościele parafjalnym . K azanie w ygło  
sił ks. radca W ojciechow ski z Radzy-  
na. U roczystą procesję dookoła k o ­
ścioła poprow adził ks. adm . G daniec  
z O rzechow a.

W poniedziałek, jako w dzień od­
pustu odpraw iali przyjezdni i nasi 
księża liczne m sze św . U roczystą su­
m ę odpraw ił ks. prób. Chylarecki B  
Ryńska w asyście ks. prof. Brejskie- 
go i ks. w ik. W ielew skiego. Podnio ­
słe kazanie w ygłosił ks. dziekan K ar­
now ski z K ról. N ow ej  w si. Pd sum ie  
odbyła się procesja dokoła kościoła.

N a zakończenie odpustu odpraw ił 
ks. prób. K ow nacki z G olubia uroczy ­
ste nieszpory. W zruszające kazanie  
w ygłosił ks. prób. K ow nacki z Lipni­
cy. Procesję w asyście ks. prób. La-
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krysia , ks. prób . Ł ow ieck iego , ks. 
prof. Ź yndy, ks. prof. B rejsk iego . ks. 
w ik . M ów ińsk iego i W ielew skiego  
prow adził ks. prób . K ow nacki z G olu- 
bia.LKJIHGFEDCBA

(— ) U ro c zy s te n ie s zp o ry . W  niedzielę , 
jako przeddzień odpustu św . św . aposto łów  
S zym ona i Judy odbyły się uroczyste nie ­
szpory z procesją i kazan iem . N ieszpory  
odpraw ił ks. A m broży L ew andow ski z  
C hełm a, zaś bardzo podniosłe kazan ie w y ­
głosił ks. radca W ojciechow ski z R adzyna. 
K ościół był po brzeg i w ypełn iony w ierny ­
m i.

{— ) P iłk a n o żn a . „P om orzanka"— „S par 
ta “ N ow em iasto 4:0 (0 :0 ). N iedzielne za ­
w ody pow yższych drużyn dały zdecydow a  
ne zw ycięstw o „P om orzance". która góro ­
w ała nad przeciw nik iem przez cały czas  
gry i ty lko dzięk i złej tak tyce napadu

S trza ły d o p o c ią g u ?
N ie w y ja śn io n e  za jś c ie  n a lin ji C h e łm n o - K o rn a to w o .

C hełm no, 28 . 10 . T el. w ł.
W  ubieg łą , niedzielę dn . 27 . bm za­

w iadom iono m iejscow y posterunek po  
lic ji z urzędu kolejow ego , iż pociąg  
osobow y idący z C hełm na do K torna- 
tow a o godz. 5 z m inutam i w drodze  
w pobliżu K am larek ostrzeliw any był 
przez nieznanych spraw ców . K ierow ­
ca pociągu zatrzym ał lokom otyw ę, po  
niew aż — jak tw ierdzi —  dalej nie  
m ógł jechać nie chcąc pasażerów na ­
razić na niebezp ieczeństw o i zażądał 
te lefon iczn ie pom ocy policji. W obec

T ra n s a kc je  h a n d lo w e .

P om orska Izba R oln icza kom uniku je o  
następu jących transakcjach  handlow ych na  
ziem iopłody franco stacja załadow ania. —  
C eny podane są w zło tych za 100 kg .

D nia 23 . 10 . 29 a) 15 tonn ży ta w aga hol 
124 , dostaw a prom pt, cena 22 ,75 zł. w pow . 
chełm ińsk im b) 3  tonny pszen icy , w aga hol. 
137 . dostaw a natychm iast, cena 37 zł. w  
pow  chełm ińsk im .

D nia 22 . 10 .29 15 tonn jęczm ienia dobrej 
jakości, w aga hol. 115 . dostaw a  natychm iast 
cena 26 ,75 zł. w  pow . w ąbrzesk im .

D nia 19 . 10 . 29 15 tonn jęczm ienia dobrej 
jakości, w aga hol 117 . dostaw a prom pt, ce­
na 27 zl. w pow . to ruńsk im .

D nia 18 . 10 . 29 a) 15 tonn jęczm ien ia do ­
brej jakości, w aga hol. 120 , dostaw k natych  
m iast, cena 26 zł. w pow . w ąbrzesk im , b) 
30 tonn ziem niaków fabrycznych po cen ie  

„P om orzanki 41 (g ra poszczególnych „na  
w łasną rękę“ ) w ynik jest stosunkow o do  
przeb iegu gry nisk i. „P om orzanka '4 w in  
na w ygrać 8:0 . G oście zespół fizyczn ie sil­
ny . techniczn ie prezen tow ał się słabo , a  
co znam iennem  i źle św iadczącem , to ich  
celow e dążen ie do zajęcia boiska, dyk ­
tow ane w idocznie chęcią rew anżu za zej­
ście P om orzanki w N ow em m ieście . „P orno  
rzanka “ Z ystą .M a w sk ładzie najsilniej­
szym  i to : K aczyńsk i, D ylew icz, C yrklaf, 
vV leck i. L apertow icz, Janow ski. P iszcz T ., 
B łaszczyńsk i, P iszcz M ., G orzejew ski, A - 
rendarsk i. S ędziow ał p . F iszer E d. b . ogól­
n ikow o i to lerancy jn ie , ale m im o to goście  
na boisku nie m ożna było utrzym ać i 6  
m inut przed kopcem  gry zeszli niezadow o  
len i z praw id łow ej bram ki uzyskanej 
przez P om orzankę.

P rzedm ecz: P om orzanka II — S parta  
II 7:3 .

tego w yjechał niezw łoczn ie na m iej­
sce w ypadku kom endant policji pań ­
stw ow ej ze starszym  posterunkow ym ,  
lecz nie znaleźli nic tak iego , coby  
isto tn ie za ostrzeliw aniem pociągu  
przem aw iało . K ierow ca pociągu tw ier 
dzi jednakże z w szelką stanow czością , 
iż pociąg ostrzeliw ano , że przez szybę  
budki na lokom otyw ie się m ieszczą ­
cej przeszed ł strzał. D ziurę w szybie  
istotn ie znaleziono, natom iast nie zna  
leziono kuli, która zdaniem kierow cy  
utkw ić m iała w ścian ie w agonu .

21 groszy za kg . %  skrob i w  pow iecie w ą ­
brzesk im .

D nia 16 . 10 . 29 a) 15 tonn ży ta , w aga hol.

N o to w a n ia k u p c ó w  zb o żo w y c h  

w  T o ru n iu

z dnia 28 październ ika 1929 r.

(C eny rozum ieją się za 100 kg . franco  
stacja załadow ania na P om orzu).

P szen ica dw orska 130 ft.
P szen ica targow a 128 ft. 

Ż yto
Jęczm ień dw orsk i 118 ft.

Jęczm ień targow y
O w ies dw orsk i biały  
O w ies targow y
M ąka pszenna 65 proc.
M ąka ży tn ia 70 proc. 
O tręby pszenne  

O tręby ży tn ie

35 .00— 36 .00
34 ,00-35 ,00
21 .00— 22 .00
24 .75-25 .75
23 .00-24 .00
21 .50— 22 .00
20 .50-21 .00
55 .00— 59 .00
34 .00
18 .00-19 .00
1600— 17 .00

20 gr. 1 kg proc.
U sposobien ie spokojne, tendencja słaba.

G roch W iktorja 46 .00-52 .00
G roch F olgera 38 .00-4000
G roch polny 34 .00— 36 .00
P eluszka 30 ,00— 32 ,00

W yka 34 .00— 36 .'.;
Ł ubin nieb iesk i 17 .00-18 .:;
Ł ubin żó łty 22 .00—
S eradela targow a 20 .00— 22 .00
S eradela podw ójn ie czyszcz. 24 .00— 26 .t
R zepak 74 .00-75 .00
R zepik le tn i 68 ,00 -70 ,00
R zepik zw ykły 60 .00—  65 .00

Z iem niak i fabryczne franco fabryka

G ie łd a zb o żo w a .
(V a rim k i: H a n d e l h u rto w u ? , p a ry te t P o ­

zn ań . ła d u n k i w a g o n o w o d o s taw a b ie ­

żą c a za 1 00 k g .:
P oznań dnia 28 . fO 1921 4

S tandardy : a) ży ta 696 gr (118  5 f. w
hol.); b) pszen icy 753 gr. (128 .0 f. w hol.)

„C eny orien tacy jne"  
parv tel P oznań

Ż yto zdrow e suche  zda  tne doprzem . ,2250— 23 ,0  
U sposobien ie słabe

P szenic sucha zdatna do
przem iału . , . 34 ,75- 35 .75

U sposobien ie słabe.
Jęczm ień przem iałow y  ( 25 ,00-26 ,00
Jęczm ień brow arow y . 26 ,00-29 ,00

U sposobien ie spokojne.

O w ies 21 ,50 -23,50

U sposobien ie spokojne.

M ąka ży tn ia w w ł, w erkach w edług  
urzędow o ustalonego typu (7O .°/o) 34 .50

U sposobien ie słabe.

M ąka pszenna 65% w w ł. w ork 54 ,00— 58 ,09

U sposobien ie słabe.

O tręby ży tn ie ....  15 ,50— 1650
otręby pszenne  . » , 17 ,50-18 ,50
R zepak  ....  70 ,00-74 ,00
G ruch pulpy  , . 38 ,00— 42 ,00
G roch V ictoria  . . . 50 ,00— 57 .00
G roch E olgera  . . . 42 ,00— 47 ,00
Z iem niak i fabryczne franko  

fabryka za kg . %  m ączki 00 .19

O gólne usposobien ie słabsze.
U w agi: Jęczm ień pojaw iający się na rynku  

w  w iększości w ypadkach  nie odpow iada  norm om  
jęczm ien ia brow arow ego .
Z iem niak i jadalne bez handlu .

P a m ię ta j, że d o b rze zo rg a n i­

zo w a n y C ze rw . K rzy ż w  c za s ie  

w o jn y w zm a g a s za n s e zw y ­

c ięs tw a .

4 0 0 -se tn a  ro c zn ic a  o d k ry c ia  

K a n a d y .

(K A P .) L udność K anady  przygotow uje na  
rok 1934 uroczysty obchód 400-ej rocznicy  
oficjalnego odkrycia tego kraju . W roku  
tym m ija 400 la t od chw ili, jak Jacques 
G artier, w ypełn iając rozkaz kró lew ski, w y ­
płynął z S ain t M ało na dw óch m ałych  okrę ­
tach w pierw szą daleką podróż do K anady  
' jak w  głęb i w ybrzeża G aspe zatknął krzyż  

rystusow y, pod którego przem ożną opie­
kę Ł oddał now oodkry te lądy . T ubylcy ze  
zdum ien iem  patrzy li jak obcy w ódz z m a­
rynarzam i sw ym i klękał przed ,n ieznanym  
tu jeszcze znakiem . C hrześcijaństw o obej­
m ow ało  w ów czas w ładanie nad  now ym  św ia  
tern .

A żeby  godnie uczcić pam ięć  tego w ielk iego  
w ydarzenia szereg w ybitnych osobistości ka ­
nadyjsk ich z ks. O m eretn H erou z M ontrea ­
lu na czele w yraził życzen ie pow tórzen ie ak  
tu w iary , podobn ego do tego , jak iego przed  
czterem a w iekam i dokonał Jacques G artier.

P oniew aż w  m ieście G aspe spalił się ko ­
śció ł rzucon o m yśl w ybudow ania tam  now ej 
św iątyn i ze sk ładek całej kato lick iej K ana ­
dy . M a to być św iątynia narodow a, znak  
w dzięczności ludu kanadyjsk iego w obec B o- 
go . M yśl ta w całym kraju spo tkała się z  
najżyczliw szem  przy jęciem . D iecezja G aspe  
w prow . Q uebec jest pięknym i żyznym  
krajem , którego m ieszkańcy są ogrom nie  
przyw iązan i do w iary ojców . N a czele die­
cezji stoi biskup M gr. R oss.

B ło g o s ła w ie ń s tw o P ry m a s a  

P H s k ś

dla kom itetu budow y pom nika N ajśw . 
S erca P ana Jezusa w  P oznaniu .

K om itet budow y pom nika N ajśw . 
S erca P ana Jezusa w P oznaniu w rę­
czy ł dn . 18 . bm . J E m . X . K ardynało ­
w i - P rym asow i odbitkę kazan ia o . 
K w iatkow skiego T . J. w ygłoszonego  
na X . Z jeździć K ato lick im , oraz zare- 
ferow ał obecny stan spraw y pom nika. 
J. E m inencja przy jął referat do w ia ­
dom ości i udzielił kom itetow i budo ­
w y, oraz ofiarodaw com na fundusz  
budow lany sw ego błogosław ieństw a, 
zachęcając do dalszej w ytrw ałej pra ­
cy , jak i ofiarności na w zniosły cel

W ydaw ca i redak tor odpow iedzialny : 
A leksander Z alew ski, 

W ąbrzeźno, P oniatow skiego 2 .
D ruk: D rukarn ia T oruńska S . A . 

w T oruniu .
Z a ogłoszen ia i rek lam y nie odpow iada  

redakcja .

H o te l p o d B ia ły m  O rłe m  

w ła ś c .: F r. S zy m ań s k i

D ziś w środę dnia 30 . ju tro  
w czw artek dnia 31 bm

razem 17 ak tów punktualn ie  
o godz. 8 ,15 w ieczorem  film  
o w ielk ich  w alorach  artyst. pt

II

1 D o tego bardzo piękne nadzw y ­
czajne nadprogram y pod ty tu ł. 

„T rze j d że n te lm e n i i S k a rb “  

jako II. 

. la nie mam m na sielie młożut “ 
razem  17 ak tów .

Film dla dzieci zakazany.

(H is to ria  d z ie w c zę c ia )

N astępny program :

„Z ie m ia za k aza n a  “  
i „S ie ro ca d o la **.

P odaję nin iejszem  S zanow nej P ubliczności do  łaskaw ej 
w iadom ości, że otwieram z dniem 1 listopada br. 
w  W ą b rze źn ie w  R y n k u 2 6 (w dom u p . B anasa)W wąorzeznie w Kynnu (w aom u p . oanasa; r-n

D R O G E R IE  \

P o k ó j u m e b lo w a n y  [ 
z osobnem  w ejściem  od  za ­
raz do w ynajęcia . A dres  
w skaże  „G azeta  W ąbrzeska"  
pod W 51

B

KORONA

D o m

z w olnem m ieszkan iem  
i ogrodem ow ocow ym  
korzystn ie na sprzedaż  
w T oruniu . Z głoszen ia: 
S t. K ruk. W ąbrzeźno , 
ul. Jadw ig i 2 . (d 2342

m arki: R ekord — F . F . —  K om eta  

n a jle p s za s iła ś w ia tła  
hurtow nie i detaliczn ie do nabycia

w sk ładzie żelaza  W 45

F r. B a lc e rs k i, R y n e k .

końku rency jnych w szelk ie  

fa rb y , la k ie ry , p o k o s ty , 
ś ro d k i d o m o w e  ja k  w o s k  
d o p o d łó g , s zc zo tk i d o  

s zo ro w a n ia za m ia s t m y ­

d ła i p ro s zk i d o p ra n ia .

P O D

polecam przeto po cenach

k o s m ety k i ja k : p e rfu m y, 
p u d ry , w o d y k o lo ń s k ie  
i k w ia to w e , m y d ła to a ­

le to w e , s zc zo tk i
i p a sty d o zę b ó w .

B ędąc już znanym  S zan . P ubliczności przez pięcio letn ią pracę w  W ą  
brzeźn ie , zapew niam  że zasadą m oją będzie m ieć tow ar p ierw s zo ­

rzę d n y a obsługa także rzetelna, fachow a i grzeczna.

Ł u c jan  L e ś n iew ic z .

A u to b u s

m arki „C hevro let** w  
dobrym stan ie , kursu ją ­
cy , na sprzedaż. Z gło ­
szen ia: R . B ortow ski. 
W ąbrzeźno , ul. K olejo ­
w a 10 . te ł. 109 . (d 2341

DOM
piętrow y w W ąbrzeźn ie z 1 m órg , ogrodem  ow ocow ym  

i w arzyw nym oraz stajn ią i ubikacjam i pobocznem i na  

sprzedaż. W olne m ieszkan ie 4 pokojow e natychm iast do  

objęcia . A dres w skaże ,,G azeta W ąbrzeska". W 44

W  48

Rozpowszechniajcie

„G A Z E T Ę W Ą B R Z E S K A ’

S przedam zaraz

d o m

tan io z ogrodem ow oco ­
w ym  i w arzyw nym  przy  
głów nej ulicy w W ą ­
brzeźn ie . z w olnem  
m ieszkan iem dw upoko- 

jow em . Z głoszen ia w  
księgarn i R . W ojteck i. 
W ąbrzeźno . (d 2343

1

'10110! Ml
i ilr. Miluii Mifomi, iliroms goni, isotó
I. W  poniedziałek dnia 4 listopada o godz. 10-tt
| odbędzie się w  oberży p . M uraw skiego . S tan is- 

" ław ki publiczny  przetarg  dłużyc sosnow ych i św ier- 
kow ych  szczap , okrąg , cbróstu i krągów  I i III klasy

H r. L eś n ic zy re w iro w y . W 50 |

Chłopiec (W 14 ) 

do posy łek m oże się zg ło ­

sić . Z . S ig u rs k i, R ynek  20


